
Nw 61.
O g ł o s z e n i a  wszelkiego rodzaju 
przyjm ują się za op łatą  od w ier­

sza drobnego (petit) po 8 cent., 
z a  każde następne „ 5 T 

i należytość s tęp low ą 30 „ 

za  każdorazowe umieszczenie.

Kraków dnia 6 Lutego.

:— Hr. Franciszek Lubiński nadesłał z W ar­
szawy tłumaczenie znakomitej komedyi Scri- 
bego Więzy. Sztukę tę wybrała na benefis pan­
na Bauman E.

— We czwartek Maskarada. Dla mężczyzn 
koniecznem jest frak lub kostium, dla kobiet 
strój balowy lub maska.

— W niedzielę odbyło się trzecie posiedze­
nie komisyi konkursowej. Z ośmiu sztuk, któ- 
re były pozostały w czytaniu, przysądzono do 
czytania w pełnej komisyi, tylko jedną ko- 
medyę w trzech aktach prozą Protegujący i 
Protegowani, tak więc ostatecznie czytane bę-

Z prowincyonalnego życia aktorów. 

i i .

(Ciąg dalszy).

Potrzeba z jednej, a wymowa żyda z dru­
giej strony sprawiły, że dyrektor wystawił 
weksel na 300 złr. wziął 100, a w trzy mie­
siące miał oddać 300.

Zdawałoby się, że przecież nędzne sto gul­
denów pożyczone choćby na tak duży procent 
nie potrafią przyprowadzić o zgubę! A jed­
nak tak się stało: Na termin naturalnie pie­
niędzy nie było. Zaczęto się na nowo układać 
a że czteromiesięczny pobyt w malem mieście 
był już i tak zbyt długim , wypadało wyje­
chać. Żyd woła: Wie heist? Co pan dyrek­
tor myśli? A moje pieniądze? Ja  mam we­
ksle! J a  nie puszczę!

•— Ależ mój kochany, ja  ci nie myślę u- 
ciekać! Wyjechać muszę — dochody były 
liche — nie mam o czem. Jak nie wyjadę — 
to ci twoich pieniędzy tembardziej nieoddam, 
a więc jedź z nami i będziesz sobie ratami 
odbierał. Ja  natomiast daję ci dla pewności, 
w zastaw wszystkie moje ruchomości, t. j. 
garderobę, dekoracye i bibliotekę, ale musisz 
mi dać jeszcze pieniędzy na wyjazd.

Żyd przystał. Wziął wszystkie ruchomości 
w swe ręce, poodbierał klucze od skrzyń z gar­
derobą, najął kilka furmanek dla aktorów, 
brykę pod rzeczy, zabrał weksle w kieszeń (a 
było ich już sporo) i puścił się w swą arty- 
styczno-spekulacyjną podróż, wymówiwszy so­
bie 3 złr. dziennie, mieszkanie, wszelkie wy­
gody i 20 złr. z każdego przedstawienia ja ­
ko rata na dług, który już wynosił 500 złr. 
Gotówki na wyjazd niedał wcale, albo bardzo 
mało, tak, że siadając na fury byliśmy pra­
wie wszyscy wraz z poczciwym dyrektorem 
bez grosza —• ale pełni nadziei, że w mieście 
do którego jedziemy, lepsze będzie powodze­
nie i że jakoś z tego wybrniemy!

Wiecie więc ju ż , skąd się wziął żydek na 
bryce i w jakim celu jedzie. Byłto nasz mi­
nister finansów — nasz bank — ale bank 
zastawniczy, bo nam nic bez zastawu nie po­
życzył — tak, że w drodze nieraz, gdy któ­
ry potrzebował trochę pieniędzy, trzeba było 
otwierać kuferek i zapychać niewiernemu 
Pinkusowi gardło kamizelką lub innym jakim 
gratem.

III .

Wjeżdżamy w miasto — Dyrektor popra­
wia kołnierzyki — rozchyla poły, aby poka-

T E A T R A L N I .
dą w pełnej komisyi trzy komedye: Pozytyw­
ni. Skarby i Upiory czyli trzecia część K ra ­
kowiaków i Górali, Protegujący i Protego­
wani oraz dramat Przeor Paulinów. Odsądzo­
no zaś od czytania w pelnćj komisyi dziewięć 
sztuk. Przyszłe posiedzenie komisyi odbędzie 
się w niedzielę i na tern posiedzeniu ma być 
odczytana komedya Pozytywni oraz dramat 
Frzeor Paulinów.

— Św it nowe pismo, które ukazało się 
we Lwowie, umieszcza bardzo pochlebną 
korespondencyą z Krakowa o teatrze. Przy- 
tem jednak napomyka o jakimś rozbiciu, o 
lekceważeniu publiczności przez dyrekcyę i o 
zakazie chwalenia innych artystów prócz kra­
kowskich; wszystko rzeczy nie zrozumiałe dla

zać swój tombakowy gruby łańcuch — fa­
jeczkę chowa w kieszeń a natomiast zapala 
centkowego kabanosa. Każdy z nas jak może 
tak się ogarnia, aby się jakoś dobrze zapre­
zentować.

Ludzie się na ulicach gapią — żydkowie 
krzyczą: Kimedianten kimmen! Kimedianten 
kimmen! Ulicznicy czepiają się sterczących 
z każdćj fury pozwijanych kortyn i dekoracyj, 
a faktorowie uchylając z lekka kapeluszy kłu­
sują kolo fur i wołają: Ja  mam tani hotel! 
Niech panowie jadą za mną! Może potrzeba 
prywatne mieszkanie? Gaj a weg! — woła 
inny — Niech go pan nie słucha —  on nic 
nie zn a ! J a  jestem oberkelner z pod Zielo­
nego Dęba\ Ja  znam samego pana dyrektora! 
To mój pan!

Nasz pan bankier zeskoczył tymczasem 
z bryczki, a otoczony stadem jemu podobnych 
biegnie obok wózków ujadając się na wszy­
stkie strony. Zatrzymano się przed zajazdem, 
rozlokowaliśmy się w kilku lichych numeiach.

Pan bankier miał numer osobny na dole, 
tam złożono skrzynie z garderobą i kufer 
z biblioteką — dalej stał dyrektor, a my, jak 
kto mógł.

Ledwie świt ktoś puka do dyrektora. Pro­
szę wejść. Otwierają się drzwi, wchodzi swo­
bodny faktor z uradowanem obliczem i kłania 
się nisko.

— A j! ja  j a j ! Wielmożny Pan Dyrektor 
przecie do nas zawitał!

— Jak się masz poczciwy panie Chaim?
— Chwalić pana Boga, człowiek żyje z graj­

cara jak może! Upadam do nóg Wielmożnćj 
Pani Dyrektorowćj, Pani Dobrodzićjka z każ­
dym rokiem to młodsza! Aj! ja j! Jak  ja  się 
cieszę, że Wielmożni Państwo przyjechali!

Jak dawno nie było tu teatru? pyta dy­
rektor nie zważając na komplementa.

Już cały rok panie dyrektorze. Byłem 
wczoraj u pana aptekarza. O j! Chaimku! po­
wiada pani aptekarzowa! żeby to już raz ten 
tiatrze przyjechało — Wona ma trzy córki, 
wona zawsze bierze 5 krzeseł zu ein gulden 
mine! :— A pan Kreishauptman także mi 
kiedyś pytał. Tu wszystkie państwo polecą 
na gw ałt!

Przecież było tu niedawno towarzystwo 
pana Bobowskiego? rzecze dyrektorowa.

Bobowskiego ? Tego gałgana ? A co on 
miał za towarzystwo? Wszystkie państwo się 
śmiali! Co on miał za ludzi? — Ta Smoli- 
kowska! Co to za aktorka? — fe! — Ja  je­
stem stary teatralny żyd, ja  się znam na 
tern. — >Mówię kiedyś do pana fizyka: Czego 
WPan nigdy do teatru nie chodzi z przepro­
szeniem? — A won mi powiada: Jak  kto in- 
ny przyjedzie to będę chodził z całą familią

Rok 1872.
W ychodzi w Krakowie 4 razy  w ty ­
godniu w dniu przedstawienia te a ­

tralnego
Cena prenum eraty miesięcznie 50 c. 

Num er pojedynczy kosztuje 5 c. 
P renum eratę przyjm uje Admini- 
stracya D rukarn i „Czasu,* kasa 
tea tra ln a  i księgarnia J . Czecha.

nas, a które wzięły oczywiście początek, je ­
dynie w bujnój wyobraźni korespondenta. Za­
rząd nie tylko ż p  nie lekceważy zdania publi­
czności, ale raczej powiedzielibyśmy, że zbyt 
jest na nie czułym; swoje zaś zdanie ostate­
czne mieć musi, a na tendencyjne i bezrozum- 
ne recenzye uważać nie może. Rozbicia ża­
dnego dotąd nie ma, a chwalić artystów 
i artystki całego świata, wolno wszystkim i 
każdemu z osobna wedle upodobania. Osta­
teczny zaś i prawdziwy sąd, niezależy ani od 
kaprysu, ani od osobistych sympatyj lub an- 
tipatyj.

— B eatrix Cinci Słowackiego, przygotowuje" 
się na benefis p. Ładnowskiego.

co dzień! — I ja  to sam widziałem! — Otóż 
teraz jest kto inny i wszystkie państwo pole­
cą na gwałt!

Daj Boże! Daj Boże!
Chaimek w zapale zapędził się daleko od 

drzwi na pokój — ale on wiedział że pochle­
biając można sobie i usiąść — to też rzeki: 
z przeproszeniem pani dobrodziejki, strasznio 
mnie nogi bolą; — i usiadł na krześle przy 
drzy\ iach.

Siadaj, siaddj! poczciwy Chaimie, rzecze 
dyrektor — Masz cygaro!

Dziękuję bardzo! To faiu cygaro — Jak dłu­
go był tu pan Bobowski, tom od niego takie­
go rarytnego cygarka nie dostał. On zawsze 
kurzył po dwa grosze.

— J a  bo widzisz mam towarzystwo bardzo 
dobre, grywam wielkie sztuki — ja  mam a- 
ktorów jakich niema Warszawa!

— Albom ja  ich to niewidział wczoraj na 
furach — jak Boga kocham! śliczni ludzie. Z 
przeproszeniem pana Dyrektora deski na bine 
(scenę) ja  mam! wtrąci nagle — a mój syn 
to on zawsze nosił rekwizyta — on nawet ma 
dużo rzeczy własnych. A siostrę Kasperka 
gra pan dyrektor?

— Tak, grywam — ale to lichota!
— A z  przeproszeniem pana dyrektora to 

bardzo śliczna sztuczka — ksiądz proboszcz z 
Dąbrówki to się tak śmiał, com go ledwie do 
bryczki zaprowadził. Ale tam dużo rekwizy­
tów: trzeba dwa nakrycia na stó ł__

—  Nakrycia mamy swoje — wtrąci pani.
— Myślałem to sobie! — potem trzeba kla­

tkę z papugą, kota, siatkę na motyle..........
— Więc powiadasz Chaimku, że będą cho­

dzić do teatru ?
—  Ja  przysięgnę! że zawsze będzie pełno!! 

Pan dyrektor ma już kogo do biletów na ga- 
leryę? bo mój starszy syn to zawsze od ka­
żdego pana dyrektora miał galeryą oddaną.

— Zobaczę! — Teraz niemam czasu bo mu­
szę iść rozpytać się o sa lę . .. A ha! Mój Cha­
imku zajmij się rozlepianiem i rozniesieniem 
doniesień — otwórz ten kuferek tam je znaj­
dziesz.

Natychmiast! — Chaim położył kapelusz i la­
skę, wziął się do wypakowywania papierów i 
już był u dyrektora jak u siebie w domu. 
Dyrektor tymczasem się ubierał — żona zawią­
zała mu ładnie krawatkę i przetarła niezna­
cznie tombakowy łańcuszek, bo ja k  cię widzą, 
tak cię piszą. Czasem można na to wziąść 
najsprytniejszego źydka.

'V  (D. c. n.) .

K e d a k to r  odpowiedzialny  A n a s ta z y  M asta lsk i Czcionkami D rukarni „CZASU.* B ządra D rukarni J ó z e f  Kostka.
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We Wtorek dnia 6g0 Lutego 1871 r.
Komedya w 2 aktach z francuskiego pp. Mellesville i Xavier, przeło­

żona przez T. Gwozdeckiego.

O S O B Y
K siąże F e rra ry  —  —  —  P an  Ł adnow ski Boi.
M argrab ia  de Castelli, szam-

belan —  —  — —  P an  Zboiński.
M arini, sek re tarz  M argrabiego Pan F iszer.

’  ■ H ugo B am betto, baka ła rz  — P an  R ychter.
?' Paola, siostrzenica B am betta. P anna May.

Zuzanna gospodyni bak a ła rza  P an i Ekerow a.

D iavolini, trefn iś z B ergam o Pan Stanuchowski. 
Pucinello, trefn iś z Medyolanu P an  Siedlecki. 
R adca lszy  —  — —  Pan Bogucki.
R adca 2gi —  — —  P an  Glikson.
R adca 3ci —  —  —  Pan Lidkę.
W oźny — — —  —  Pan B łoński.

D w orzanie — Oficerowie —  Służba.

Rzecz dzieje się w księstw ie F errary7.

’Si ■ ' Obrazek dramatyczny ze śpiewem z 
pp. de Forges et de St. Yvis.

F loryna m odniarka —  
L a V iolette, m uszkieter

iw

X

OSOB Y:
P anna Urbanowicz. I P anna w usługach H rabiny  P anna Ekel.
P an  Siedlecki. | St. Jean , służący —  — P an  Bogucki.

Rzecz dzieje się w W ersalu  w r. 1758.

Porządek  w idow iska: — 1. Trefniś —  2. F loryna.

— ■   ; -    -----------------------

Cena miejsc zwyczajna. Początek o godzinie 7.
Reżyser J. Rychter.


